dedaktoz.4-16g0 zastępca przyjmuje 
5 SME 1 do 2 po południu, 


ist, 10 gr, Odn 
Od dnis t stycznia 
tamiejscoowa 3 przesyłką 


o iaie © g 
r. prenumefat» 
wy 


pocztową 
josi 2 sł. 50 gr. mies, lub 7 zł, kwart 
(przy zapłacię zgóry) 


horurjum uważane są za bezpłatm 
pisów zarówno ażytych jak i od- 
rzuconych redakcja nie zwraca. 


B domów w 


o M 


Rok X. Nr. 149.0... 
A s 


morzu ognia. 


Dwustu pogorzelców czeka na pomoc. 


SOKAL 3,6 od .wł. kor. Ub. nocy ok: 
dz. 23 w miasteczku Waręż w rynku 
W domu Goldy Spritzer wybuchł pożar 
ła strychu. Pożar szybko przerzucał się 
| domu na dom i strawił w krótkim cza 
Me [3 budynków, pozbawiając 39 rodzin 
| Rchu nad głową, t. zn. prawie 200 osób 
Akcięratunkowa prowadziło dziewięć 
f pożarnych. Akcję utrudniał szalo 
t wicher, brak wody, oraz potrzebnego 

roti. 

Przeprowadzone dochodzenia nie w 
ality jeszcze przyczyny pożaru. Powo 

m jest prawdopodobnie nieostrożne ob 
zlodzenie się z ogniem, lub wadliwa bu 
Mwa komina. 
pa Dzieki staraniom starostwa zorgani: 
"wano tymczasową akcję pomocy po” 
| lom. Przy pożarze rozgrywały 
šie dramatyczne sceny. albowiem usta- 
| a zmiana kierunku wichru zagraża 
Ma całemu prawie miasteczku. M.i za 
Arie był kościół, który jednakowóż 


| Kraków, 3. 6, — Wczoraj w godzinach 
fannych Prezydent Rzeczypospolitej w 
|Warzystwie małżonki ; w otoczeniu świ 
7 wyjęchał 
samochodem do Mościc, 
y Mościcach u wejścia do państwowej 
bryki związków azotowych oczekiwali 
Wybycia Prezydenta: minister przemy- 
i handlu Floyar-Rajchman, wojewoda 
makowski dr, Mikołaj Kwaśniewski, dy- 
IMtor fabryki w Mościcach b. minister 
Kwiatkowski wraz z zarządem ia. 


Prezydent Rzeczypospolitej zwiedził 


ję ROHOBYCZ, 3,6 W Monasterze 
życkim, oddalonym o 6 klm. od 
hobycza, rozegrał się krwawy dra 
t miłosny. O godz. 8 rano, gdy 28 let 
4 Rozaljaa Cepahówna wracała z Dro 
w /cza pieszo do domu i znajdowałz/ 

Ta polach Monasteru ‚obok zbiorni*, 
„” wodnych, przystąpił do niej nagle 
znajomy, Picat Szewczuk i z rewol 
Veru strzelił do Cepahównej, raniąc ją 


|..ZGIERZ, 3 czerwca, Od kilku dni po 
zglierska czyni poszukiwania za za 
ym w tajemniczych  ekolicznoś* 
11 letnim Józefem Chudobińskim 
m rodziny robotniczej, zamieszka: 
ją Złorzu przy ul. Aleksandrowskiei 

Chłopiec, uczeń szkoły powszechne” 
łw ubiegłą środę drla 30 mała. 


Cał ze szkoły do domu. 


óch mężczyzn z prośbą o wskazanie 


dobiński, jak zeznają jego ję, 


Ub. nocy” niewładomej przyczyny 
wybuchł pożar w pałacu Aleksandra 
Mroczkowskiego w Makowcach obok 
Bóbrki. — Mimo natychmiastowej pomo 
cy okolicznej straży pożarnej, cały pa 
łac padł pastwą płomiemi. 


_ 


Lodowy mwyn w podian 


odróż bez biletu. 


VALENCE 3,6 Na stacji Crest znale 
ziono uśpionego w jednym z wagonów 
murzyna, który podróżował bez biletu. 
Na domiar złego stwierdzono, że mu- 
rzyn był dotknięty trądem. 

Przewieziono go do szpitala w Mar 
sylii. : 

Przedział oplecętowano. 


_ 4 Łódź, niedziela 3 czerwca 1934 . 


Å. 


zagranicz- 


proc. drożej, 

głogrenta adwokatów ryczałtem 25 sł— 

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa © 
25 proceni droższe, 


Jedenaście samolotów turystycznych 


pierze udzia} WIolle 


Kraków, 3 czerwca. — Wczoraj z lot 
niska w Krakowie w obecności człon 
ków komisji sportowej Aeroklubu Kra 
kowskiego wystartowało 11 samolotów 
do lotu Południowo - Zachodniej Pol 


| ski im. $. p. kpt. Żwirki. 


Przy dźwiękach orkiestr niemieckich... 


Białoczerwone sztandary w Berlinie. 


Entuzjastyczne powitanie wycieczki polskiej. 


BERLIN, 3,6 W sobotę o godz. 19:40] 
przybyła tu speciaknymm pociągiem pierw 
sma wycieczka z Polski. W wycieczce 
tej bierze udział 800 osób. 


ezydent Rzplitej w Mościcach. 


niadanie w apartamentach b. m'n. Kwiatkowskiego, 


urządzenia fabryczne, poczem  spożył 
śniadanie w apartamentach państwa 
Kwiatkowskich, 

W godzinach popołudniowych Prezy- 
dent Rzeczypospolitej był obecny na uro 
czystości paświęcenia kamienia węgielne 
go pod budowę kolonji urzędn czej i ro- 
botniczej w Mościcach. W poświęceniu 
camienia wzięły udzał delegacje różnych 
organizacyj oraz Stowarzyszeń z poczta. 
mi sztandarowemi. Po w'ęcenia kamie- | 
nia dokonał ksiądz biskup Lisowski, po- 
czem Prezydent Rzeczypospolitej złożył 
swój pOdpis na akcie erekcyjnym, 


o p" 


KRWAWY DRAMAT MIŁOSNY, 


ciężko w okolicę serca. 

Cepahówne w stanie groźnym odwie 
zlono do szpitala powszechnego w Dro 
hobyczu, gdzie z trudem złożyła krótkie 
zeznania wobec przedstawiciela policji. 
Sprawca po dokonaniu tego czynu zbiegł 
Policia zarządziłaa za nim pościg. 
Krwawy dramat rozegrał się na tle mi- 
tłosnem. Dochodzenie w toku. 


Mwani unia szkoly powszechnej 


Zagadkowy wypadek w Zgierzu. 


drogi w kierunku pobliskich PFroboszcze 
wie. Usłużny chłopiec udał się z niezna 
jomymi chcąc ich wyprowadzić na wła 


ściwą drogę. Od tej pory po Chudobiń- | VI 


skim zaginął wszelki ślad. 


Zrozpaczeni rodzice po bezowoc” 
nych poszukiwaniach zwrócili się o po 
moc do policji. 


Za zaginionym w tajemniczych oko 
licznościach, uczniem rozesłano listy 


pewnej chwil! podeszło do niego | gończe z dokładnym rysopisem 4% = 


000 robotników strajkuje... 


| Decydująca Konferencja we wtorek. 


ÓDŹ, 3,6 Wczoraj proktamowany 
strajk w drobnym zarobkowym 
średnim przemyśle dzianym w Ło 
nieruchomionych zostało _ około 
ładów przemysłowych zatrudnia 
kol Powyżej 1000 robotników, 
, Aierencje odbyte w sprawie zawar 
łk Owy z przemysłowcami nie dały 
U | mimo rozpoczęcia sezonu zi- 
zę nie zawarto dotychczas umo 
iorowej. 
obec opornego stanowiska przemy 
to tnicy proklamowali strałk, a 
e korujsja strajkowa zwró 


ciła się do inspektora pracy z prośbą o 
zwołanie konferencji z przemysłowca* 
mi. Przychylalłąc się do tej prośby im 
spektor pracy inż. Rutkiewicz wyzna- 
czył konferencję na wtorek dnia 5 bm. 

Niezależnie od tego dziś odbyć się 
ma walne zebranie wszystkich robotni- 
«ów przemysłu dzianego, zarówno śred 
niego i zarobkowego jak f wielkiego. na 
«tórem ma bvć powzieta uchwała o roz 
szerzeniu strajku na cały przemys 
dziany, by w ten sposób zmusić prze 
mysł do ustępliiwości I podpisania umo 


wy zbłórowej na sezon zimowy, —_ 


| 2 S Maze 


Dworzec Fridrichsstrasse 
ciąg, którym przybyła wycieczka był 
bogato udekorowany flagami państwo- 
wemi niemieckiemi i polskiemi. Orki: 


stra szturmowców przygrywała w mo| linie Gawroński oraz konsul 


mencie wjazdu pociagu na dworzec. 
Tłumy publiczności z kwiatami oczęki- 
wały na godzinę przed przybyciem po 


oraz po*| łych gości powitał kierownik wydz. kra 


jowego w min. propagandy Rzeszy 
Schultze- Wechsungen. Poselstwo repre 
zentował na dworcu radca R. P. w Ber- 
Kruczkia 
wicz. Na gmachu hotelu, gdzie zamiesz- 
kuje wycieczka powiewa olbrzymi 

sztandar biało” czerwony z orłem pol- 


ciągu gości polskich. Oprócz publiczno” | skim. Czas pobytu wycieczki obliczony 


ci niemieckiej reprezentowana była b 
licznie oczekułacg na dworcu kolonia pol 
ska. W imieniu rządu Rzeszy  przyby 


iest na trzy dni poczem nastąpi powrót 
do Polski. 


Poł o wyonezonym. terminie rowy eg 


przeciw aresztowanym członkom Stronnictwa Narodowego 
nie odpowiadają prawdzie, 


ŁÓDŹ, 3.6 Jak się dowiadujemy in- 
terwencje Stronnictwa Narodowego 
sprawie zwolnienia osadzunych w are- 
szcie radnych dotąd jeszcze nie nastą- 
piła. Informacje agency) reporterskich 
na ten temat są niezgodne z prawdą. 

Również . nie odpowiada 4 prawdzie 
pogłoski o wyznaczonym terminie roz 
prawy (11 czerwca) przeciw aresztowa 
nym członkom Str. Narodowego w Są 
dzie Grodzkim. Jak się dowiadujemy 
śledztwo toczy się nadal w tej sprawie 

Wczoraj na murach miasta rozlepio 
ne zostały obwieszczenia o wynikach 
przęprowadzonych wyborów do rady miej 
skiej m. Łodzi, Obwieszczenia te zawie- 
rają ilość ważnych kartek oddanych w 
poszczególnych okręgach, z uwzględnie- 
niem ważnych kartek oddanych na posz- 
czególne listy ilość mandatów uzyska- 
nych przez poszczególne grupy, nazwiska 
radnych. które już podawaliśmy Oraz naz 
wiska zastępców radnych. 

Obóz Narodowy, który przy obecnych 
wyborach zyskał 39 mandatów, a który 
nie licząc się z tak poważnem zwycię- 
stwem na listach nie zamieścił odpowied 
niej liczby kandydatów, stanął wobec 
braku zastępców, albowiem na 39 rad. 
nych wybranych zostało 2] zastępców, 
orzyczem w niektórych okręgach nie wy- 
brano z Obozu Narodowego ani jednego 
Wn” jak to ma miejsce w okręgu 


Zaznaczyć należy, że wobec braku za 
stępców, jak również z racji osadzenia 
wyżej wymienionych w areszcie, z chwi- 
lą skazania, radni ci pozbawieni zostaliby 
mandatów, a liczba zastępców zmniej- 
'zvinbvy się znacznie. 
mz: 


Czy jesteś członkiem 


L.O.P.P.? 


Od dnia wczorajszego główna komisja 


w|wyborcza urzędować będzie codziennie 


w. godzinach-od. 18-ej do-21-ej i przyjmo= 
vać będzie protesty przeciw aii i oozy 


| cach koli Polski wylądowali 


im. Śp. kpt. Lwirki, 


Samolot RWD—5 pilotowan 
Iwowianiną Buczyńskięgo rabeni a 
był zaraz po starcie spowodu uszka 
dzenia steru poziomego lądować na lot 
nisku. 

Kraków, 3 czerwca. — Wszyscy 
uczestnicy lotu okrężnego Południowo - 
w Kiel 
cach kolejno w godzinąch między 8,50 
a 10,40; poczem po krótkim 
lecieli do następnego etapu 
mierza. 


postoju od 
do Sando 


Kraków, 3 czerwca, Między 9.23 a 
11.27 wylądowali na lotniska: w Sando. 
mierzu wszyscy uczestnicy lótu okrężne 
go południowo.zachodniej Polski. Samo 
lot aeroklubu krakowskiego z sierżantem 
p. Wieczorkiem i obs, Lewkowiczem u- 
egł lekkiemu defektowi, i 


KRAKÓW, 3.6 Samolot nr. 5 pilotowa 
ny przez lotnika: lwowskiego p. Buczyń 
skiego spowodu niemożTości naprawie: 
nia uszkodzenia w ciągu pół godziny, 
zgodn%e z regulaminem, został wycofa“ 
ny z zawodów. 

LWÓW, 3.6 Uczestnicy lotu wylądo 
zł we Lwowie. Dziś start do dalszego 
otu. 


ZOZ CA OZ Z ZZ 


miare nowych kardmatiy 


Wakuje 15 kapeluszy. 


RZYM, 3,6 od wł. kor. W kołach wa 
tykańskich z wielkiem zalnieresowa' 
niem oczekiwane jest rozpoczęcie Kon 
systorza Papieskiego 


wowany lest dla Polaka. 


Burze śnieżne i... 


m ë Lato, 


NOWY JORK. 3,6 Stany Zjednoczo* 
ne nawiedziła klęska zaburzeń atmosfe 
rycznych. Przez stany Montana, Wæ 
shington i Daho przeszły wczoraj bar- 
dzo silne burze śnieżne. Tymczasem w 


jesień i zima w Ameryce. 


upały. 


Milwaukee i Chicago panują uciążiiwe 
upały, dochodzące do 103 st. Fahrenhei-| 
ta. W szeregu innych stanów spadły 
znów deszcze, 


Poniedziałek, wtorek i środa 
składanie Kopert czternastej serji nagród 
za uważne czytanie. 


Patrz str. Z-ga 


Bójka grabarzy 


Sześć osób rannych, 


WARSZAWA, 3,6 Wczoraj na cmet;! Wincen. Hyłek, którego w stanie bezna 
arzu wolskim na tle konkurencji zaw; dziejnym odwięziono do szpitala. Ogó 


dowej wybuchła gorsząca bójka, pomię 
dzy grabarzami, Ciężkie rany otrzymał 


| tem rannych zostało 6 osób, w tem dwie 
kobiety, żony grabarzy. 


——— YE" 


Strzał w mieszkaniu buchalterki. 


U Franciszka Muchy w Rybniku za- 
trudniona była od pewnego czasu w cha 


iemietcy jeńdńcy Uludieńtami warszawskiej publiczności 


Wspan'ała rewja w Łazienkach, 


Warszawa, 3. 6, — Wczoraj na torze |iż Łotysz por, wos przeszędł tę sa 
lazienkowskim rozpoczął się m'ędzynaro | mą przestrzeń bez błędu, 


dowy konkors hippiczny, Do parku Ła- 
zienkow przybyły A 
umy publiczności. i 
Jak było do przewidzenia jeźdźcy nie- 
mieccy zaprezentowali najlepszy styl. 
W pierwszym nawrocie rotmistrz Muhm 
par cours w ciągu 1 m. 34 sek, 


hodzi 
Niem/ę uzyskał pięrwszę miejsce mimo 


W przerwie nastąpiła prezentacja 
wszystkich jeźdźców. Największe brawa 
i oklaski zbierali Niemcy i Łotysze, Po 
przerwie por. Michał Gutowski z 17-go 
pulku ułanów wicikopolskich na „War. 
szawiance” przechodzi „par cours” w 
ciągu 1 m. 31 sek, t, j. o trzy punkty le- 


gici od Nięmcą į plasuje się ną I misias: 


Rewolwer szefa w ręku desperatki. SEM 


rakterze buchalterki Helena Stefańska. 
pochodząca z Dąbrowy Górniczej, a zam 
w Rybniku, przy ul. Szkolnej. Stefańska 
cierpiąc na rozstrój nerwowy, już ol 
szyć czasu zdradzała niechęć do 
ycia, 


Przed północą szef jej, będąc przy- 
padkowo na podwórzu, usłyszał nagle 
strzał, pochodzący z mieszkania St. 
Gdy pośpieszył do jej mieszkania, bylł> 
iuż zapóźno. Stefańska bowiem celnym 
strzałem w prawą skroń, pozbawiła się 
życia. Broń zabrała St. od szefa bez fe 
go wiedzy. Policja wszczęła dochodze” 
nia, celem stwierdzenia przyczyn tragi- 
cznega kroku. / i 


No zo 


BANK 


doda jemy 
dziękczynnych, 


listów 
ca kupujący. 
t. „Montro, Warszawa 


my mnóstwo 
Koszty przes. opła 
Pr 


listów, rowerzystów, 
najlepszych materjałów. Cena 
14—, Setka kul mosiężnych 
bezpłatnie. Za dobroć naszych browningów 
Wysyłamy bez zezwolenia polic. za pobraniem poczt. 
Zwracać bnezre uwagę na 
Plac 


przechowuje pieniądze. 


Jednak przy? 
rost kapitału można osiągnąć tylko na" 
bywając na 2letnią spłatę piękną dział 
kę w 60-letnim lesie sosnowym DOMINIUM 


LUCM 


Informacje: inż. Cybulski, Łódź, ul. Żwirki 18 (dawn. Karola) | 


tel, 163-55 lub kancelarja dom. Lućmierz, tel. Zgierz 47. 


!!Cud techniki!! 


Browning autom. 6-cio 
mm, wyrzucający sam gillzy 
po wystrzale. 

strzelający do celu  motalowemi 
kulkami, albo śrutem do pti. 
ctwa, pięknie  oksydowany, pla- 
ski, zapewnia zupełne bezpie. 
czeństwo osobiste: huk strzału 
ogromny. Nadaje się do obro- 
ny mieszkań, dla pp,  automobi, 
inkasentów i t. d Wyko panie luksusowe z 
reklamowa tylko zł. 7.45, 2 : szt, 
zk 3.66, Szezotkędy czyszczenia lufy 
otrzymuje 


adres dla korespondencji: Jen. 
Napoleo na skrzynka poczt. 827 


Obciążone barki ludzi pracy, 


Walne zgromadzenie Unji Prac. Umysłowych. 


ŁÓDŹ, 3 czerwca 


Odbyło się doroczne Walne Zgroma* 
dzenie delegatów Rady Okręgowej Unji 
Pracowników Umysłowych, oraz wybo 
ry prezydjum i komisji rewizyjnej na 
rok bieżący. W skład prezyd' um weszli: 
pp.: Czerwiński, Chodakowski. Bryja, 
Sembrat, Hejwawski Fort, Mazur, Eu 
niewski, Zubrylin a w skład ` komisji 
(rewizyjnej: Swiderski: : Kirychalski i 
Witczak. 


W wyniku obrad oraz po rzeczowej 
| wyczerpuj. dyskusji nad obeeną sytu* 
ac'ą klasy pracującej uchwalono nastę: 
pujące reżolńcie: 


Zważywszy że ostatnie posumięcia 
czynników rządowych idą po linji całko. 
witej negacji interesów klasy pracują” 
tej, przez przerzucanie ciężarów gospo 
ddrki państwowej na barki ludzi pracy. 
że kadry bezrobotnych stale wzrastają, 


Pobór rocznika 1913-go. 


w 2 re podztgę 8 rane: wk się. 
stawić do przEządn Wojskowego: przed komi 


sią pobarową Tr (Płotrkówska '89 partet yo 
borówi rocznika 1913 zamieszkali na terenie 5 
komisariatu PP. o nazwiskach na litery T. U. W 
%.; przed komisją poborowa Nr. 2 (Piotrkowska 


że ostatnie ustawy zmierzają konse- 
kwentnie do likwidacji ubezpieczeń spo 
łecznych, domagamy się: 


wprowadzenia istotnego 40 godzinne 
go tygodnia pracy, racionalne! walki z 
bezrobociem, kontroli państwa nad prze 
mysłem, handlem i:bankarni, celem ogra 
niczenia zysków przedsiębiorstw, rozbu 
dowy ustawodawstwa socjalnego w sen 
je udostępnienia korzystania: > z dobro 
dziejstw ubezpieczenia najszerszym ma 
Som. wprowadzenia w -życie: ;: ustawy 
o roz'emstwie i umowach zbiorowych, 
rozbudowy inspekcji pracy, I wprowa” 
dzenia asystentów pracowniczych z gro 
na zorganizowanych w związkach zawo 
dowych. oraz -izb pracy, 

Jednocześnie Walne Zgromadzenie 
stwierdza, że tylko- y skonsolidowany 
front pracowniczo robotniczy w walce 
o najistotniejsze prawa!/do życia ludzi 
(rice może i musi dać pozytywne wyni 

i, 


Dan raatein adea. e Z 
60 chłopców wyjechało 
do obozu nad Pilicę 


Dziś z dworca Łódż.Fabryczna wyje- 
chato 60-ciu chłopców, rekrutujących się 


A", Zoiętro) poborowi rocznika 1913 zamieszkali |z riłodzieży pracującej do Obozu Ogris: 
wa. terenie 12 komisarjiu PP. o nazwiskach na ka Łódzkiego Polskiej YMCA nad Pilicą. 


Aten N O. P. R. S. Sch. Sz. $. W. Y.; przed 
komi, R Doborową Nr. 3 (Plotrkowska 165) po- 


Okres pobytu w obozie trwać będzie į 


lo dnia 16:g0 czerwca rb, Z dniem 18-go 


ftorowi rocznika od 1884 do 1910 z 1, 4, 6, 7, 10,| czerwca rozpocznie się obóz dla młodzie 
7, 13 1 14 komiearfatów PP., którzy dotychczas | *Y težącej się w wieku od lat 10 do lat 17 


nie stawi! do przezlądu wojskowego, nie mają 


ł związku z napływającemi stale zgło 


urstitowanm KO stosurikn do służby wojskowej: szeniami, podaje się do wiadomości, że 
przed komis 1 poborową na powłat łódzki (Rzgo zapisy na okres pierwszy przyjmować bę 
wska 84) polArowi rocznika 1912 1 1911 kat, B| dziemy do dnia 10-go czerwca 1934 r 


z gminy Chojmy wszyscy. 


zakres oriopedji: 


przed założeniem 
anaratu 


aparaty artop. wszelkich systemów, gor- 
sety na skrzywienie kręzosłupa, wkłady 
ortopedyczne na płaską stopę (platus) z 
kompozycji aluminiowet | z masy. Apara* 
ty wlasnego wynalazku na krótsze 
zastępujące obuwie na korku (można na 
nie wkladać normalne pantofelki). Pasy 
rupturowe | brzuszne Í t. p. 


Pracownia ortopedyczna 


Józef Rosenberg 


Łódź, Piotrkowska 114 w podwórzu 
tel. 162-80. Przyjmuje od 9—12 | od 3—7. 
Solidnym 1 odpowiedzialnym udziela się 
kredytu, 
Spesjalny dział obuwła ortopedycznego. 
Ubezpieczonych w Kasia Chorych przyjmuje 
Obsluga damska I meska. 


Ortopedysta-Konstr uktor 


wykonywa wszelkie prace, wchodzące w 


sztuczne ręce. noči, 


nogi, 


po założeniu aparatu 
własnej konstrukcji 


DYREKCJA 


Daistwowego Monopoli Spirytusoweyo 


niniejszem podaje do pówszechnej wiadomości, że detaliczni 
sprzedawcy napojów alkoholowych za wyjątkiem zakładów 
restaturacyjnych, uiszczających opłaty patentowe według stawek 
dla klasy | i Il miejscowości, są obowiązani przyjmować bu- 
telki zwrotne po wyrobach Państwowego Monopolu Spiry- 
tusowego (oprócz butelek po denaturacie). 

Za każdą zwróconą-dobrą, nieuszkodzoną, czystą butelkę 
monopolową, mającą etykietę, na odwrotnej stronie której jest 
umieszczony stempel Państwowej Wytwórni Wódek z datą 
nalewu nie wcześniejszą, niż 1 kwietnia 1934 roku, sprzedawcy 
detaliczni obowiązani są płacić następujące ceny : 


7 (siedem) groszy zą butelkę o pojemności 1,0 


4 (cztery) grosze 
3 (trzy) 
2 (dwa) 


litra 
p J 
0,25 
0,1 


Przepisy, regulujące odbiór butelek zwrotnych, zostały 
ustalone Zarządzeniem Ministra Skarbu z dnia 30 marca 1934 
roku (Monitor Polski Nr. 78 z dnia 5. IV. 1934 r.). 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 


—Wczoraj na lotnisku gdyńskiem — 
wylądowały polskie samoloty wojsko 
we przywożąc lotników szwedzkich. Go 
ście odjechali do hotelu „Polska Riviera” 

—Latem rb. minister Beck rewizyto 
wać będzie estońskiego ministra spraw 
zagranicznych w Tallinie . 

— „lzwiestja” omawiając ostatnią 
mowę ministra Becka twierdzą, że sta 
nowiska Polski i Francji rozchodzą się 


— Polskie zespoły taneczne biorące 
udział w miedzynarodowym konkursie 
tanecznym w Wiedniu zostały dopusz 
czone do rozgrywek ściśle szych, które 
rozpoczną się w poniedziałek. 

—Qjciec św. przyjął na ogólnej au" 
d'encji i posłów na sejm Sterzaka. Brzęk 
Osińskiego, Gosłewskiego dyr. Dziado” 
sza oraz prof. Jatrzębskiego 1 radcę Gra 
bińskiego. 

— Minister Beck odbył wczora! kon 
ferencję ze szwedzkim ministrem spraw 
zagranicznych Sandlerem 1 rumuńskim 
ministrem Titulesch, 

—Na dworcu w Stolberg 
wydarzyła się katastrofa kolejowa. 
osób odniosło rany. 


OBOWYĄZKIEW KAŻOKÓO 


jest posiadanie losu I-ej klasy 
zakupionego w majszczęśliw- 
szej w Polsce Kolekturze 


J. WOLANOW 


¿t Piotrkowska 11... 
iiias sm kbPiotekaowśku 72. 
Pabjanias, P+ Dębrowskiego 3. 

Kono P. K. O. 141795. 


(Niemcy) 
8 
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Przypadek i systematyczność 
w grze na loturji 


| Od czasu do czasu ukazują się w prasie wia” 
| domości o tych, którym się poszczęściło na lọ- 


coraz bardziej. i 


Porto za przesyłkę pocztą 5 zto szy. 
Czternasta serja nagród 


za uważne czytanie. | 
Dzisiaj zakończyliśmy czternastą serię nagród za uważne czytanie. jeny | 


przekonanłla się, czy numer przegląda ny jest uważnie. zamieszczać będziemy 
w jednym z podtytułów na stronicy 4-tej 


Iny błąd, | 


urmyśŚś 


polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter 


w zaścianku). 
Słowo z cyfrą należy 
sób, aby słowa te następowały po sobte 


w kolejności cyfrod 1—7 


Kartkę z siedmiu słowami — cyframi bez żadnych dopisków należy włożyć 
WRZUCIĆ DO SKRZYNKI 


w redakcji „Echa” przy ulicy Zwirki 2 w Łodzi. 


lub w filii przy ul. Piotrkowskiej 11. 
(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawladomiły nas, tl 


do niezaklelonej. koperty i 


IERZ 


codziennie wyciąć i nakleić ma kartce w ten SPO 


Mmisterstwo zezwoliło na ulgowa opłate 


otwartych, leżell bedą zawierały nakle Jone wycinki 
telmicy nasi moga więc odtad przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłatą pocztowa 5 GROSZY. a adres nadawcy 

koperty. Między uważnych Czytelników redakcja 


© tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 


w następujacej wysokości: 


1nagroda 25 złotych. 
1nagroda 20 złotych. 
1 nagroda 15 złotych. 
8&8 nagród po 5 złotych. 
zp] PL DARO WIRE ZDK LT OR ZZOZ ZORRO 


ŁÓDŹ, 3 czerwca W dniu wczoraj 
szym, w godzinach popołudniowych, w 
korytarzu przy ul. Kilińskiego 171 usiło 


i terii i wygrali jakąś wielką wygraną, | czasa”| wała pozbawić się życia przez wypicie 


mi dowiadujemy się z pewnem zdziwieniem od kwasu solnego Bronisława 


Lewińska, 


nich samych, że przypadek zdecydował o t*m,| niewiadomego miejsca zamieszkania. De 


że gral I wygrali. 

Weźmy dla przykładu zdarzenie z p. Kożłow 
ską z Łodzi, współwłaścicielką ćwiartki losu, na 
który padl milion, Koleżanki narmawialy ią, by 
kupiła z mieni ćwiartkę do spólki,a ona się te- 
mu opisrała, Nic w tem dziwnego! Ciężko pra 
ćuiąc caly dzień, zarabiała zaledwie 135 zl. mie” 
sięcznie, więc nie chciała wydać kilku złotych 
na „głupstwa”, żak sądziła. Wtem kolektoro 

|wi wyleciał los z ręki i upadł jej pod nogl. To 
;zdecydowało, Ale gdyby kolektorówi los. nie 
jw 
bo były zdecydowane grać, a ona zostałaby na 
lodzie. Jakżeby tego żałowała poniewczasie! 

Albo weźmy znany przykład z Miechowa. 


speratkę w stanie groźnym vrzewiezio: 
no do szpitala okręgowego Ubezpieczal 
ni Społecznej. 


W podwórzu przy ul. Śląskiej 2 usiło* 
wał pozbawić się życia przez wypicie 
sublimatu 34 letni Artur Zakrzewski. 
Lekarz pogotowia, po udzieleniu pierw” 


ypadl? Tamte panie byłyby graty 4 wygrały, FIG "NiETTREE NOSKI AULI M RZEKI ST ERE VET 


POTRZEBNA sprzedawczyni do kioski 
z kaucją. Wiadom. Piotrkowska 307 w 


| Pewna pani namówiła znajomego adwokata, by| kiosku. 


kupił ćwiartkę tego samego losu, na który ona 
grała, Adwokat sysiejnatycznie swoją ćwiartkę 
| w każdej klasie odnawłał, a ona w czwartej kla 
sie niś odnowiła. Adwokat wygrał 10.000 zł., a 
oma nie. Z pewnością teraz tego żaluje, 
Trzeba przyznać, że w obu tych wypadkach 
za duże pole pozostwwiono przypadkowi, z któ- 
rych jeden był dla grające! pomyślny, drugi nie. 
Tymczasem loterja wymaga gry systematycznej, 
Zdrowy rozum uczy, że więcej szans wygrania 
| ma tën, kto gra systematycznie, niż ten, kto 
| przyptdókowo kupi los. 
| Więc pamiętajmy zatem, że 19 czerwca roz* 
poszyna się ciągniehie pierwszej klasy 30-€j Lo” 
| tery 1 trwa cztery dni. Główna wygrana wyno 
| si 100.000; zł, a wogóle jest w tej klasie 12,050 
| wygranych na łączną sumę 1.595.200 zł. Wy- 
grają tylko ci, którzy mają los. (Wr.) 


Zjazd delogatów Katolickich 
Stow. Polek 


Staraniem Katolickiego Związku Po- 
lek Diecezji Łódzkiej w dniu 3 į 4 czerw 
ca b. roku w Domu Katalickim przy u 
Gdańskiej L: 111 odbędzie się Zjazd Dele- 
gowanych Katolickich Stowarzyszeń Po- 
ek ze wszystkich parafji diecezji łódz- 
kiej, Zjazd rozpocznie się Mszą św, w 
dniu 3 czerwca o godz. 9-ej rano w koś- 
siele OO, Jezuitów przy ul. Podleśnej 22, 
którą celebrówać będzie J. E, Ks, biskup 
dr, k, Tomczak. Bezpośrednio po nabo- 
żeństwię, Otwarcie Zjazdu i obrad Pro» 
‘ram Zjazdu obejmie;  sprawóżdanię 2 
działalności organizacyjnej Katolickiego 
wiązku Polek za rok ub., wybory nowe 
o Zarządu, oraz referat programowy, 

Zjazd Delegowanych K. S. P, .połącza 

* będzie z praktycznym kursem dla pra 
'owniczek parafjalnych Akcji Katolickiej 
zostaną wygłoszone referaty z dziedziny 

ołogji, programów i metod prac w or- 

'nizacjach kobiecych. Dużą zaintereso- 
wanie budza referaty: 


miaa aa BA Z a a A NN m o 


POTRZEBNA zaraz panienka do szycia 
Kilińskiego 142 m. 5. 


ać mi Toma mm Ć m M AM MM ME MN 2 a a a ae 
SKLEP kolonialno spożywczy dobrze 
prosperuący, nadający się na każdy in- 
teres natychmiast do oddadnia, bez od 
stępnego spowodu nagłej choroby, Choj 


ny ul. Słowackiego 22. 
pone 


BATERJE 120 w. zł. 11,90 Akumulatory 
taprawia, ładuje. Radjeaparat batery ny 
3 lampowy wraz z lampami, okazyjnie 
zł. 75. Piotrkowska 79. , 


= PA Z a a ZZ NM R A A m 
ZBUBIONO książeczke wojskową PKU. 
Bertold Teske zamieszkały w Ozorko- 
wie. 


POTRZEBNA prasowaczka 
Piotrkowska 71. 


ZAWODOWA krawcowa przyjmuje do 
nauki kroju i szycia, wyucza zasądi Ji 
czych rysunków oraz modelowania. O- 
płata tygodniowa - 3 zł. Gdańska 154, 
front 2 piętro m .18, 


LETNISKO w Poddębinie pod Tuszynem 
przystanek Schodowa Góra (5 min. do 
tramwaju) wynajmę. 3 wille ogółem 70 
pokoi prawie umeblowane, —sale— na* 
dające się na pens onat, zdrojowe kąpie" 
Je. Ceny niskie. Wiadomość na miejscu 
p. Tvliński. 


WRÓŻKA chiromantka przepowiada 
przeszłość, teraźniejszość i przyszłość. 
Qtrzymaśz najlepsze rady we wszelkich 
zawikłanych sprawach życiowych. 
Przyimużę od godz. 379 w. Piotrkowska 
163 m. £: 


do pralni. 


— 


NOWOŚĆ! AUTOMAT-BROWNING 


6-clo mmh. odznaczony ma wystawie technicznej wyrzecsiscy p 
gllzy po wystrzale, patent. roku 1934 automat, y 
strzelający do celu metalowemi kulkami lub śrutem do ptactwh 
pięknie oksydowany, płaski, zapównia zupełne bęzpiecz. osot! 
sie, huk ogłuszający, Cena tylko zł. 7.45, 2 szt. 14.15 gr., 10-01 

strzał. zł, 22, — S etka kul 3.55 gr. Szczoteczkę do czyszczenia I% 

< fy dadajemy darmo. Pozwolenie niepotrzebne. Wysyłamy za zal 

czeniem poczt. Koszty przesyłki opłaca kupiiący. — Adresowač: Gen. Przedstaw. na Polské 

W. M. Gdańsk „„STRZAŁA”, WARSZAWA — ul. Dr. Zamenkofa 12, Oddz, 3. E. 

Baczność! lylko z naszej lirmy można sprowadzić czarne prawdziwe automatyczne browning 

wyrzucajnce gqł'gv.Do wystragie, — Dla skłenów, specialne rabaty, 


“Sprzedawca gazet pod samochodem. 


Kronika Pogotowia Ratunkowego. 


w. 48 


—— 


| 


CYFRY. (Np. Napi! 


W WYSOKOŚCI 5 GROSZY k 


BF7 DOPISKÓW. Czy 


umieszczać na odw 


| 


syst. 


— L2LQ— Morena 


szej pomocy przewiózł desperała di 
szpitala miejskiego w Radogos 
Przyczyną rozpaczliwego kroku b 
środków do życia, 


Przy zbięgu ulic Andrzeja i Wólcaii 
skiej dostał się pod koła przejeżdżają 
go samochodu 67 letni Michał Wodzit 
ski, sprzedawca gazet, zamieszkał 
przy ul. Zakątnej 63. Wodziński odnió? 
okalęczenia głowy i stopy. Ofierze 
padku udzielił pierwszej pomocy lekat 
miejskiego pogotowia ratunkowego. - 

> 


Na ulicy Śródmiejskiej na'echany 
stał przez samochód Emanuel Węgra 
mieszkały przy ul. Piłsudskiego 56. 
gra odniósł ogólne lekkie obrażenia 
ta. 


1 
U 
Á 


Lekarz pogotowia udzielił poszkodí 
wanemu pierwszej pomocy. 


Sprawca wypadku "szofer zbiegł. 
FZZ 
OSOBISTE. 


W kościele św. Krzyża ks. oficjal P 
czek pobłogosławił związek małżeński 
pomiedzy p. Janiną Studzińską a p. 
mualdem Feią. Młodej parze „Sze 
č loże", 


DOKTÓR 
w. ŁAGUNOWSKI 
Piotrkowsza 70, tel. 181-83. pl 
SPEC. — CHOROBY SKÓRNE, WENERYCH 


1 MOCZOPŁCIOWE. l | Zuzi 
Gabinet Roentgano-leczniczy. 4) bated ', 
Przyjmuje od 8.30—10 r.. 1 do 2 i pół i od b | śliczną 
8 f pól wiecz. W niedzielę i święta od 1 nap 

Oddzielna poczekalnia dia- pań. W raw 
Dla niezamożnych CENY LECZNICOWE: : łaści 
tej kot 
Kosmetyczne operacjł dzieć... 
twarzy, nosa, uszu, biustu i & d Wość b 

Dr. Michałek-Grodzki, «nir. pis Ur 
Warszawa, Złota 3 (lecznica) 4 Ntodził 
MENE oie a te 

d 

„NA RATY” ubrania na obstalunek gj Prezent 
najlepszych towarów Bielskich i T > 
szowskich oraz najlepsza robota 4 tania 4, 
druwskiego. Nowomiejska 5 G zma ja 
sprzedaży od 6-8 wieczotem. | Aoki 
Sprzeday, QO TTO MAW i aaa w iwile, 
OTOMANE skrzynkową. tapezat ij jjo r 
żankę, krzesła dębowe, robota sh Szer 
tanio sprzedam, Kilińskiego 160. ki serw 
dzięcki, lego 


Marzenia uro 


Panienka, kończąca  „handlówkę”, 
wyekwipowana pięknem świadectwem, 
życzeniami powodzenia w przyszłym 
zawodzie", umiejąca stenograłować, ma 


nadzieję naturalnie zaangażowania się do 
ssj | Generalnego dyrektora jako (koniecznie) 

| „Prywatna foo rp Gaża jest 

;z najwyższa, 
y Pozatem „prywatnej sekretarce” przy- 
e) d ugue prawo czterotygodniowego urlo. 
pu, Przyszła „prywatna sekretarka" na. 
mzie ma w rączce tylko ołówek, ale nie 
tpi, że generalny dyrektor się znajdzie. 
Celem arę tę w „prywatnej sekretarce” pod- 
lziemy łrzymują jeszcze przeróżne wzruszające 
opowieści, bardzo cenne zresztą, choć 
wymyślono je wszystkie przy biurku. W 
| tych powieściach stenotypistka bardzo 

Napsi ; 

adna ale szalenie piękna i szalenie © 
1 nergiczna, tak-dzięki swym 300 sylabom 
m spo BA minutę, fako też dzięki  wdziękom 
bsobistym, staje się jedyną zaufana oso 
Sop awg. wawa ręką got dy 
a. Wszyst wt powieścíach 

włożyć) | mę nadzwyczaj a 

| piękne { proste, —. 
i. alę czy zdarzenia tam opisane rozgrywa- 
ją się tak samo w życiu praktycznem, to 
1asj tl Mieco wątpliwe. Nie ulega „kwestji, że 

kopef lstnieją take cudowne istoty, które dla | 

(cm "wych „szefów“ są ~- wszystkiem Zała- 
„piskó” nią one całą prywatną korespondencię 
roch tzęfa, włąćznie ze sprawami podalko. 


wemi, prowadzą kalendarz terminowy, 
przypominają konferencje | posiadają nie- 

ety dar, pożegnania z gracią niemi- 
ych gości. Równoważnikiem cennych 
zdolności takiej prywatnej sekretarki 
est wynagrodzenie materialne, którego 
wyrokość w cyfrach zna jedynie "główny 
j kasjer, A oprócz tego — urlop, trwają- 
cy.. trwający nie mówmy o tem, Gdy ta 
Prywatna sekretarka przechódzi przez 
lokale biurowe wszyscy się kłanialą od 
prokurenta począwszy, aż do najmniej 
zado chłopca. 99 próc. tych wszystkich 


Pani Kazia trzęsła się z oburzenia. 

marynarce męża znalazła pachnący 
Iścik, który brzmiał: 

„Kochany Karolu, czekam dziś n 
Ciebie g $ pic wsyctank ar 
w gabinttlię "Nz": "KOGNAJąER LI"; > 

Pant Kazia najpierw się rozpłakala 
potem otarła łzy, a następnie  zacisnąw 
szy piąstki, postanowiła. się zemścić. 

W tym czasie mąż pani Kazi, pan Ka 
rol, rozmawiał zę swym kolegą. biuro 


— Panie Józefie mam do pana wiel 
ką prośbę. Umówiłem się dziś o.&ej 
z przyjaciółką w „Sielance . A tymcza 
sem mam o tej godzinie zebranie w 
związku. 

— Więc? 

— Byłbym panu bardzo wdzięczny, 
gdyby pan tam poszedł i zawiadomił 
moją Lili, że nie mogę przyjść i że się 
z nią jutro zobaczę, 

— A ładna ta pańska Lili? 

— O, bardzo. 

— Wobec tego idę. 

Pan Józef zapukał do drzwi, gabine 
tu i, nie usłyszawszy odpowiedzi 
Wszedł, W gabinecie było ciemro. Na 
Ootomańce rysowała się jakaś postać nie 
wieścia. 

— Można zapalić? 

Odpowiedzi nie było. Pan Józef 
jpzekręcii kontakt i ku swemu zadowo 
eniu, ujrzał przed sobą bardzo ładną 
osóbkę, Na twarzy jej malowało się 
dziwienie. 

= Pani pozwoli, że się przedstawię. 
Jestem kolegą pana Karola, prosił mnie 
Żeby panią w lego imieniu przeprosić 
když om. biedaczek, ma zebranie i 


Zuzią roześmiała się: 

— W jaki sposób otrzymałam tę 
śliczną suknię wieczorową?,„ To jest 
Naprawdę bardzo ciekawa. historja,. 

łaściwie zawdzięczam ją pewnej ślicz 
tej kobiecie, której wcale nie znam... 

— Musisz mi to szczegółowo opowie 
dzieć.. — odparła Ljana, której cieka 
Wość była już rozpalona do białości. 

~= Przed kilku dniami mąż mój ob 
chodził swe imieniny — zaczęła Zuzia. — 

a tę intescję otrzymał bardzo wicie 
Prezentów i listów gratulacynych. Ob- 
Serwowalam go pilnie w czasie otwiera 
a | czytania tych listów. Po przeczy” 
Mu jakieqoś małego różowego liściką 
6 rszczył czoło i zastanowił się przez 
„JWile, Potem Jeszcze raz przeczyta! 
ość różowego listu i wsunał go do 
leszeni szlafroka. nie wiedząc. że jest 

serwowany.. Zatrważyłam, że policz 

KO były zarumienione..  Dlacze” 


ta 


Frywatna sekretarka. 


czej panienki. 


| 


uroczych Earn które mają takie as- 
piracje, więcej ma widoków dostania się 
do urzędu cywilnego, 

Karjery nadzwyczajne są wyjątkowe. 
Rzeczywista prywatna sekretarka siedzi 
w przedpokoju szefa i wie wszystko 

.c0 się dzieje, 

ie — biada jej gdyby rozgłosiła te ta- 
jemnicę, Wyrzuconoby ją bez pardonu, A 

nieważ ilość rzeczywistych prywat- 
tych sekretarek w wielkim przemyśle i 
handlu, jest ograniczona dlatego taka, 
Wedyskretna osóbka zostałaby powsze- 
chnie zbojkotowana. Nieszczęśliwa dwie 

lko drogi miałaby do wyboru: zażyć 
truciznę lub wyjść Simak, Pociówać zwy 
kle nie grzeszy mądrością wybiera to 
drugie. = 


Zaręczyny. 


— Hallo, hfllo! Panno Janko! Miała 
mi pani dziś dać odpowiedź, Czy chce 
pani zostać moją żoną? 

— Tak, panie Zbyszku! 

— Hurra! A więc jesteśmy zaręczeni! 
Janeczko najdroższa! 

— Kochany Zbyszku! 

— Musimy oblać zaręczyny! Spotka” 
ny się w parku! 

— Nie! Nie znoszę parku, W cukier- 
nif 

— Ale Janeczko, w parku Nie upie- 
aj sięl 

— Narzeczonej trzeba ustąpić. Tylko 

cukierni, 

— Jesteś despotyczna. Nie ustąpię. 

— Jesteś gbur!., Zrywam zaręczyny. 

— Trudno, przeboleję to... 

— Żegnam pana panie Zbyszku! 

— Moje uszanowanie, panno Janko! 


Stary aktor w promieniach reflektora 


Wspomnienia. 


samochodowego 
scenę Í składa ukłon publiczności, 


przypomina sobie 


Nasze kawalerskie! 


Szczery wierszyk meża. 


Znakomita pisarka szwedzka Selma 
Lagerlöf oddała przed kilku laty do użyt 


Zastępstwo w kawiarence. 


Zemsta za zdradę. 


przyjść nie może. Zobaczy się z panią 
dopiero jutro. 

h tak! 

— Lecz jeśli pani pozwolł, mozę . go, 
zastąpić. FA 

Początkowo nastrój był. sztywny. 
Jednak po godzinnej pogawędce przy 
winie zrobiło się cieplej, pan Józef trzy 
mał już ręce uroczej towarzyszki w 
swoich rękach, a.. po czterćch godzinach 
„czule przytuleni do siebie wychodzili 
z gabinetu. 

— Bardzo pana przepraszam — tluma 
czył się pazajutrz pan Karol, — że -go 
niepotrzebnie falygowałem. Idąc na ze- 
branie, spotkałem Lili na ulicy i posze 
dłem z nią na kolację. Nie puściła 
mnie ma zebranie, 

— Jakto? — zdziwił się pan Józef. — 
Więc kto była ta pani, którą poznałem 
w gabinecie? 

~ Ha ha, ha. Tam ktoś był? Wido- 
cznie pan wszedł do innego gabinetu. 
Czy przyrtjmniej ładna? - 

— Mówię panu, śliczna, Dobrze się 
składa, że to nie pańska „przyjaciólka. 
Bo muszę się przyznać, że miałem, uwa 
ża pan... wyrzuty sumienia ,, : 

— Eee, gdyby to nawet była Lili. 
teżbym nie by! zazdrosny. Przecież ja 
kocham swoją żonę. a przyjaciółki, to 
tylko tak, dla odmiany., 

Pani Kazia nerwowym krokiem mie 
rzyła pokój. Dręczyły ją wyrzuty su 
mienia. 

— Zdradziłam go — usprawiedliwiała 


żył, bo mnie też zdradza. A jednak... 
w rok po ślubie., No „ nói.: to mu zato... 
nie zrobię już awantury: 


się przed sobą. — Bo.. bo,, na to = 


TAJEMNICZY LIŚCIK. 


Skuteczny podstęp. 


go?,„ Bo list.ten przysłała mu jakaś ko 
bieta, jakaś Mela, Rela; czy Hela; którą 
raż w życiu musi spotkać każdy mężczy 
nieg i o której nie opowiada nigdy żo 
nie... 


Przerwała na chwilę. Liana przyglą 


dała się jej z rosnącem  zaciekawie 
niem. 
— No. a twój mąż?,,, 


— Nie przypomina! sobie prawdopo 
dobnie w tej chwili, jak wygląda piekna 
nadawczyni. tego listu... Gdy spostrzezł 
mój wzrok, spoczywałący na iego twa: 
rzy. -drgna? instynktownie iby? bar- 
dzo zmieszany... Nie mógł mi spojrzeć 
prosto w-OCZ%+-.. « 

— No... i cóż dalej?! 

„—, Wykorzystałam jego zmieszanie... 
Przyszedł mi z pomocą również iego uro 
czysty nastrój solenizanta „ Wspomnia- 
łam mu, że chciałabym kupić sobie tę 


ku czytelników swoją opowieść p. t. 
„Cudowna podróż”. Mały chłopczyk na 
grzbiecie dzikiej gęsi przelatuje nad ro 
dzinnym krajem. »Symboliczna” opo 
wieść! 

llu to młodych ludzi przelatuje na 
„grzbiecie dzikiego uniesienia” ponad... 
różnobarwnym korowodem dziewcząt, 
spłowiałych i niespłowialych krasawic, 
— wyszukując sobie żony. O to najłat 
twiej.. Łatwo też później w czasie na 
rzeczeństwa o  sielazkowate słodko” 
kwaśne słówka: 


„A. kiedy. będziesz moją. żoną 
uniiłowaną, poślubioną”, ist.. d. 


Opiekunka 


OPOWIADANIE ŃACIEJOWEJ, 


— Pęknę od śmiechu — zaczęła Macie- 
jowa, wchodząc wczoraj do mojego poko- 
ju. 

— Bójcie się Boga, nie pękajcie, bo kło 
pot mi sprawicie nielada, a sobie przy- 
krość — uspokajałemi Maciejową, drżąc na 
myśl samą o katastrofie, 

— Ale bo też pan nie wiedzą, z 
tak do rozpuku śmieję się. 

— Nie wiem, 

— Pan znają tego literata z trzeciego 
piętra. O tem, co z brzuchem się takim 
wielkim nosi, że aż nieprzyjemność zbiera, 

— Cóż więc ten literat uczynił takiego? 

Uspokoiła się Maciejowa i zaczęła opo- 
wiadać: 

— Nad ranem, szósta już chwilę wybi- 
ła ł brama otwarta, słucham, a tu na scho 
dach ę — i znów ę, a potem znów ę — 

stęka ktoś strasznie markotnie, 
Gdyby tak  północek był, zmówiłabym 
wieczne odpoczywanie za zmarte duszycz- 
ki, ale nad ranem? Nieszczęście! — myślę 
sę, albo co nawet gorszego. Wyszłam na 
schody patrzę, kto tu taki, pozieram, kto 
tak stęka żałośnie? 

— Już byście skończyli z tem stęka- 
plem., aż się niedobrze robił, — btrknąłem 
troche zdenerwowany. 

— Popif se pan wody szklaneczkę! Stę 
kał przecież. 

— Więc kto stękał? 

— Literat, panocku. Płłaniuseńki był fak 
na swojem weselu. Brzuch se spart 9 czte- 
ry schody, zębami chwycił się bałasek i po 
stękiwał se. 

— A to se pan pofolgował — zaczęłam 
do niego łagodnie. — Niby to bydlę bez 
duszy. Świnia to czy człowiek — pomyśla- 
łam se i powiedziałam prosto z mostu. Nie 
byłabym tak obcesowa, ate kiej pijany to i 
tak zapomni te poufałość. A zresztą takie- 
mtt to można sypać jak świni w koryto. 

— Zanieść mnie braciszku w górę — 
zamamrotał do mnie. 

— Powiedz se braciszku do 


czego 


latarni a 


—Cy—— 


KIGPOŻ Z 


Obrazek wyborczy. 


Rzecz działa się w jednej z obwado- 
wych komisyj wyborczych. Ponieważ 
ząszło kilka adków oszustwa przez 

sowanie w. imieniu innej osoby, wpro- 

zono ścisłe rygory w stwierdzaniu 


Ale zamiast zabawiać się ogólnika | (źSamości, Co chwila pada z poza urny 


mi, niechaj wolno mi będzie dać prz 
kład, Oto p. Jan Pietraszek ożenił się 
przed rokiem niespełna. Zrazu był 
szczęściem napojony, entuzjazmu pełen, 
później rozczarował się i bliski by? 
srogiego zmysłów pomiieszania. 

Z tego wszystkiego podczas imienin | 
swej bogdanki, wobec licznie zebranych 
gości, zadeklamował następujący wier 
szy: 


Na początku znajomości, 

Była — skrywszy w sobie jady, 
Cicha, pełna uległości, 

Jak.. kandydat do posady. 
Gdym ją nazwał narzęczoną, 
W miłość wpadłszy, vulgo w bzika, 
Coraz częściej ze mną pono 
Przybierała ton zwierzchnika. 
Dziś z niej spadła tak mi droga 
Łagodności pianka morska, 

Jest mi żoną — ale sroga 

Jak... rewizja inspektorska. 


Na to niewiasta zzieleniała z pasii, 
zaczem wypuściła w głowę  maľłżon. 
ka niedopitą flaszkę z wódką, tudzież 
wyłomotała go po karku. 

Sąd. Żona „sroga jak,, rewizja im 
spektorska” skazana została na 20 zł. 
grzywny. Cudowne małżeństwo, 

Wznieśmy zatem, o nieżonaci, toast: 

= Nasze kawalerskie! 


A 


no w Oknie wystawowem.., Słuchał mnie 
w wielkiem roztargnieniu, Rozgniewało 
mnie to... — „Tak jest zawszel., __ za. 
wołałam, wybuchając płaczem. — Dla 
mnie nie masz pieniędzy!.., Nigdy! , A 
dla innych kob'et,..” Płakałam coraz ser- 
deczniej.. „Kto wie — mówiłam przez 
łzy — od kogo jest ten różowy liścik któ 
ry ukryłeś przedemną w kieszeni!” Na- 
pewno od jakiejś szykownej blondynki, 
która potrafiła cię Otumanić",,, 

Zuzia znowu umilkła. Po chwili do- 
dała: 

-— A skutek?., W kilka dni potem o- 
trzymałam śliczną suknię... 

Ljana pokiwała głową z uznaniem. 

— Dobrze. moja droga, ale powiedz 
mi, skąd wiedziałaś, że ten list pochodzi 
od kobiety, w dodatku od blondynki?,,, 
Pewnie otworzyłaś ten list potajemnie? 

Zuzia zaprzeczyła z wielkiem obu- 
rzeniem: 

— Achl.. Nigdybym tego nie uczyni- 
ła! 

— Więc skad wiedriołaś?.., 

— Jakto skąd?,. Sama ten list napi- 


piękną suknię, jaką oglądaliśmy niedaw- | sałam! 


monotonne pytanie: Pański dowód, osobr- 
sty? Dziękuję, proszę głosować, 

Wreszcie z długiego ogonka wysuwa 
się dama w wytwornej czarnej toalecie. 
Trzyma w ręku 

przygotowaną kartkę, 
Podaje adres, nazwisko į imię. Członko” 
wie komisji wertują w spisie wyborców. 
Znaleźli, 

— Czy ma pani dowód osobisty? 

Dama jest zdziwiona. Ma wpraw- 
dzie pełną torebkę wszelkich  drobiaz. 
gów, ale ani jednego dokumentu. 

— Może jest tu ktoś, kto panią zna? 


—LP— 


DWIE RYWALKI. E 


Dziwne pokrewieństwo, 


Panna Walerja skarży przed sądem pan- 
nę Ewcię o pobicie. Poszło im o chłopaka. 

— Ile pani mą lat? — pyta sędzia oskar 
żoną Ewcię. 

— Od- niej — wskazuje — jestem o 
pięć lat młodsza. 

— Czego? — wybucha Walerja. 

— Prosżę być cicho! — przerywa sę- 
dzia. — Nie pytam się od kogo  milodsza, 
tylko ile ma lat? 

— 24. 

— He, he — uśmiecha się Walerja, — 
Na jednym boku. Ona proszę sądu, nie li- 
czy tych dziesięciu lat, co żyła 


przed ślubetn swojej mamy. 


— O co wam poszło? — bada sędzia, 
uspokoiwszy, skaczące sobie do oczu pan- 
ny. 

— To było tak — zaczyna Ewcia — 
syn naszego dozorcy obiecał, że się ze 
mną będzie żeni, a ona.. 

— Nieprawda, proszę sadu, — przery- 
wa gwałtownie Walercia, — mnie mówił, 
że się ze mną ożeni. Nawet, żeśmy wzglę- 
dem tego dziecko mieli, tylko, że umarło... 

Sędzia, widząc, że od powaśnionych pa 


vien niczego się nie dowie i chcąc strony 
pogodzić, wzywa głównego sprawcę bój- 
ki Józka. 

— Pax jest obcy dla tych panien, czy 
krewny? 

— Z panną Ewcłą to niby trochę krew 
ni jesteśmy. 


— Jakto trochę krewni? 

— Bo to proszę sędu — wyjaśnia Jó- 
zek, mój] ołfcłec, fakoże wdowiec i ma- 
ma panny Ewci mieli słę pobrać, — Tylko 
że do ślubu nic doszło- "I Y 


Czy jesteś członkierr 


lokatorów. 


nie do mnie honorowej kobiety, Dwa złot 
daj literatku, to zaniosę na górę — dorzuć 
łam niechcący. 

= Masz trzy złote ł da] buzi braciszku 
a nłeś dobrze — znów opó] zamaumrotał 
Ponłosłam, puchlaka, choć ciężki psia pa 
ra i gruby w sobie, że ani go objąć. Do 
brze, że nikt nie widzł, myślałam se, nio 
sąc i przystawając co chwilę, Powolatku 
powolutku stanęłam na trzecim piętrze, o 
tworzyłam izbę i rzuciłam paskudne t 
brzemię na łóżko. — Boże ulituj się, co zi 
łóżko. 

— Ruszże słę pan, fo cię swszy, 

— Nie ruszę. Chodź daj buzi, 

— Buzi ci się mofej zachcjiewa, zapłać 
psia paro, jak już ci taka oskumina oblazłe 
język. Nachyliłam się, żeby mm bliżej było 
aż tu ręraz otworzył oczy i krzyknął, aj 
w uszach mi trzasło. Maciejowa, to wył 

— A ja proszę pana, całuję rączki. A 
gdzie to pana nosiło. Pofolgował se pano 
czek. 

Zaczął strasznie 


przewracać oczami 


Dałam mu wody sklaneczkę | cytrynkę o 
dał leżąca, miedzy zęby mu wpakowałe 
Zładł pieknie cvtrynkę I wypił wodę, a 
oczami nie przestał łypać. 

— Gdzie mnie nosiło? Slowo honoru 
że pomvlita mie pamięć. 

— Zdarza sie panocku, že pomvil. Trze 
>djać kołnierzyk, kamizelkę.. © tok?! Już ła 
nie dam panu zdechnać marnie. Położył sie 
i śpi Jakby zaczadzony. A niech go tam, wie 
czoreęm znów wyłdzie na miasto. 

— I Maclelowa znów go nad ranem mo 
niesie na trzecie pietro, za trzy złote, Set- 
ną baba! — dodnłem, patrząc na szerokie 
ramiona Maciełowef. 

— A bo fa, to fakbym stworzona do pie 
letnowania swoich panów. Dzłecko w ko- 
łysce nie ma takiej opłekł, jak wy wszy- 
cv. I żeby choć była za to Jaka odwdzię- 
ka! 


rzą: « 


atami. 


Dama bezradnem okiem lustruje ogo- 
nek, Same obce twarze, które nadto 
zaczynają się niecierpliwić zbyt- di 
debałą (SR „Mecierguwić zby yga 

Pozostaje tostataf spósób ratunku — 

sprawdzenie dat, 
Dyskretnym szeptem pyta przewodniczą 
cy: 
— Kiedy się pani urodziła? 
Dama dostaje wypieków, a ręką, trzy 
mającą kartkę wyborczą, poczyna ją ner- 
wowo miąć, Milczenie, 

nz Więc jaki jest rok pani urodzenia? 

Odpowiedź brzmi nieco sycząco; * 

— Ja nie wiem. Tysiąc dziewięćset... 
Nie jestem pewna..,, i 

Spawa staje się beznadziejna; Za chwi 
lẹ padnie decyzja: Wobec tego nie mo- 
że pani głosować, Proszę przynieść do: 
wód osobisty, 


— Czy pan widział bójkę? Kto kogo 
bił? 

— Widziałem, proszę sądu. — Posp« 
nie się biły, jak to kobiety, ale która moc- | 
niej, niezauważyłem, bo gdzieby tam czło- 
wiek oczami nadążył. 

— Czy to prawda, że pan każdej z nic” 
obiecał, że się z nią ożeni? 

— Panie Boże, uchowaj. Gdzłeby tam! 

— Ale zalecał się pan do obydwóch? 

— Tyle tylko, że jak której bramę wie 
czorem otworzyłem, a nie zapłaciła, to | 
uszczypnąłem, albo inszy jaki żart się zr 
biło. Ale żeby do ślubu, to nie. 

— A z tą panną miał pan dzieckof 

— Eee, proszę sądu. Miałem ale taki 
to było maleństwo, że szkoda gadać. 

— Więc pan żadnej nie mówił, że się 
nią ożeni? 

— Mnie, mnie obiecał! — wrzasnęły ie 
dnocześnie obydwie panny. — Teraz tnj- 
dak ktamie. 

— Proszę sądu — wyjaśnła  Tózef — 
nic a nic nie kłamie, One sobie nbrdały... 
ho to było tak. Żadnej nie mówiłem, że sie 
z nią ożenię, tylko że się ożenię, Jak się 
która pytała: „A ożeni się pan Józiek?" To 
ja mówiłem: „Ożenię się, co się mam nie 
żenić”. Ale żeby z która z nich, to nie mó 
wiłem., Ja już dawno sobie dziewczynę na 
żonę upatrzyłem, zupełnie z inszego domu 


L.O.P.P.? 


„AAŃŁ i 


Robinson: — To napewno uciekinierka z cyrku. 
Wujek Tom: — Odpędźcie psa! 


Robinson:-— W rozpędzie róg wbił mu się w drzewo. 


JAN MOURA, 


Piękna Laura. 


Pani Laura Rusin należała do rzędu 
tych kobiet, w których mężczyźni kochali 
się na zabój. Wszyscy: od gołowąsych mło- 
dzieniaszków do zgrzybiałych starców włą- 
cznie, 

Czy piękniejsza była i inteligentniejsza od 
wielu innych kobiet? Nie, bezwątpienia, ale 
miała w sobie to, co się zowie wabikiem: 
szczególny dar przyciagania, przykuwania 
uwagi do siebie, wysuwania się na pierwszy 
plan i reklamowania się. 

To też krolowała niepodzielnie w małej 
swej podprefekturze: o błękitnych jej o- 
czach, które umiały być powłóczyste w mia 
rę potrzeby, marzył kancelista pana rejenta. 
Za uśmiech warg jej kunsztownie karmino- 
wanych pomocnik aptekarza gotów był prze 
ślizgnąć się przez dymnik swego domu. Sło- 
wa jej były na ustach całego miasteczka. 
Damy kopiowały toalety jeji w tydzień po 
włożeniv nowej sukni przez nią cała płeć 
piękna podprefektury nosiła kolor jej i 
krój. Poeta, którego wiersze pani Laura wy 
brała dta deklamacji na wieczorze muzy- 
kalno-wokalnym urządzonym przez Towa- 
rzystwo Dobroczynności nabierał rozgłosu 
w miasteczku, 

Najgorliwszym adoratorem pani Laury 
Rusin był Henryk Michaud, blady i nieśmia 
ty maturzysta, który przybył do Gerwiniac 
na praktykę w skromnej filji jednego z to- 
warzystw ascekuracyjnych. 

Osiemnastoletni ten donżuan nocami ca- 


Wace 


Strażnik: — 
Robinson: — Co za dziwne czarne nogi! 


Masz ty przeklęta bestjo! 


Wicek: — A teraz raaaazem! 


serca z utkwionemi w zamkniętych okien- 
uicach oczyma. 

Pewnego dnią znaleziono miejscowego 
aptekarza bez życią na bocznej ścieżce o 
kilka kroków od ostatnich domów miasta. 
Obok zwłok leżał zakrwawiony sztylet. W 
podprefekturze zawrzało. Kto mógł dopuścić 
się ohydnego mordu? Każdy miał coś do po- 
wiedzenia o tem. Ten dowodził, że nikt in- 
ny tylko włóczęga jakiś dokonał zbrodni; 
ów rzucał podejrzenie na młynarza z oko- 
licy, któremu nieboszczyk posłał komornika 
dla wyegzekwowania marnych kilkuset 
franków należności. Niektórzy twierdzili, że 
aptekarz niezbyt szczęśliwy w małżeństwie, 
sam prawdopodobnie targnął się na swe ży 
cie. 

Gubiono się jednem słowem w . domy- 
siach, zamierzając robić autopsję zwłok, 
gdy „piękna pani Laura“ zjawiwszy się w 
komisarjacie policjj wskazała na Henryka 
Michand, młoduciancgo swego  wielbicicia, 
jako autora zbrodni. 

— Był zazdrosny o aptekarza — mówi- 
ła „piękność* — który istotnie umizgał się 
do mnie, gdy przychodziłam kupować po- 
madkę ogórkową lub syrop od kaszlu u 
niego. Henryk Michaud robił mi kilkakrot- 
nie sceny o to, nie szczędząc pogróżek. 

Miłość młodego praktykanta dla pięknej 
pani Rusin nie była tajemnicą dla nikogo, 
Przeciwnie: wróble śpiewały o niej na da- 
chu, Nikt natomiast nie słyszał, by aptekarz 
miał się do ładnej swej klientki. Ale któżby 
temu nie uwierzył? Któżby się dziwił? Czyż 
niewiadomo było wszystkim, że piękna pa- 
ni Laura nie darowała nikomu? Że miała dar 


Strażnik: — Przecież to mój osioł. 


stawiciel płci brzydkiej nie był w stanie 0- 
przeć się jej wdziękom? Wywnioskowano 
tedy że pan aptekarz umiał się maskować i 
biedny Bogu ducha winny Henryk Michaua 
zosta! aresztowany. 

Daremnie wezwał swą matkę — wdowę 
na ratunek. Napróżno ze łzami w oczach 
przysięgał że jest niewinny. 

— Proszę spytać go, gdzie był w noc 
zbrodni? — zbijała go pani Laura Rusin. 

Lecz Henryk Michaud w odpowiedzi na 
to pytanie milczał ze spuszczoną głową. I to 
go zgubiło. Jako niepełnoletni zbrodniarz 
wysłany został do domu poprawy, 

W dwa lata potem piękna, pulchna i 
świeżą pani Laura Rusin zżólkła nagle, 
nos jej się wydłużył, gładka jak aksamit 
skóra zmiarszczyła się niczem stary perga- 
min i niebawem piękność podprefektury 
Gerwiniac umarła na żółtaczkę. 

Przed śmiercią pani Rusin wezwała ka- 
płana do siebie, by zmyć swe sumienie 
nim stanie przed Sędzią Najwyższym. Wy- 
znała, że nie Henryk Michaud zabił apteka- 
rza, który istotnie sam odebrał sobie życie, 
czego autopsja ekshumowanych zwłok do- 
wiodła poniewczasie, niestety. 

Dlaczego pani Laura Rusin przypisała 
zbrodnię młodocianemu swemu  wielbicielo- 
wi? 

Dlaczego nie zawahała 


się świądczyć 


przeciwko niemu pod przysięgą? 

Rozwiązania zagadki dostarczył mi sam 
Henryk Michaud. Wypuszczony  niezwłocz- 
nie ną wolność zjawił się pewnego dnia u 
mnie, 


Co się stało z pełuym życia rumianoli- 


Wujek Tom: — Aż się spociłem. 


Strażnik: — Kto go tam wsadził? 


Wacek: — Patrz 
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Wujek Tom: — 
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cym młodzieniaszkiem z przed paru laty? 
Gdzie się podziai romantyzm zakochanego 
chłopca, który potrafił noce trawić przed o- 
knami swej bogdanki? 

Miaiem przed sobą wymizerowanego 
młodzieńca, rozczarowanego do życia i wy 
leczonego, jak mówił raz na ząwsze z mi- 
łości, którą podcięła mu skrzydła. 

— Dlaczego pani Rusin zrobiła z ciebie 
zbrodniarza, mój chłopcze? — spytałem. 


— Dlaczego? Ha! Ha! Ha! — podchwy- 
cil z gorzkim uśmiechem na ustach — opo- 
wiem to panu choćby dlatego, żeby do- 
wieść do czego jest zdolna kobieta próż- 
na! Wierzyłem w nią jak w bóstwo i za 
wiarę tę odpokutowałem dwuletnim  cięż- 
kim pobytem w domu poprawy. Dziś nie 
wierzę kobietom. Wszystko w nich jest fał- 
szem, kłamstwem i obłudą. 

— Pomyśleć, — ciągnął dalej po chwi- 
li milczenia głosem ponurym — że kocha- 
iem tę czarownicę, która jak się po śmierci 
jej okazało, miała o dwanaście lat więcej 
niż liczyła sobie! Kochałem bez pamięci, 
widząc w niej ideał kobiety! Gotów byłem 
rzucić się w ogień dla niej! Miałem prze- 
cież lat osiemnaście i ona była pierwszą 
moją niiłością! 

Cała moja istota rwała się do niej, aż... 
pewnego wieczora nie mogąc opanować się 
popełniłem szaleństwo: machiawelskim for- 
telem wślizgnąwszy się do jej pokoju ukry- 
łem się w ściennej szafie, zamierzając uka- 
zać się pani Laurze w nocy, kiedy cały 
dom będzie uśpiony. 

Wróciła dość późno, i po dokonaniu 
więczornej toalety położyła się do łóżka, 


UECZ ak A 


jak się osioł przekształcił na. noso rożca. 


Gdzie te gałgany się pochowały? 


Onieśmielony nagle  zuchwalstwem 
swem zwiekałem jeszcze z opuszczeniem 
mej kryjówki gdy ujrzałem rzecz okropną... 
onydną! Pani Rusin białemi swemi wypic- 
szczonemńi paluszkami wyjąwszy sztuczne 
zęby z ust włożyła je na noc do szklanki z 
wodą. 

Pełen grozy i oburzeńią krzyknąłem mi- 
mowoli, Pani Laura zerwawszy się na rów- 
ne nogi z łóżka podbiegła do szafy, odsu- 
nęla firarkę i... zobaczyła mnie! 

Wściekły gniew ogarnął ją. Lecz onie- 
miała z wrażenia stała bez ruchu z za- 
padniętemi ustami śliniąc się okropnie. Wy 
glądała jak stara, brzydką czarownica! 
Ona! Dulcynca moja! 

Uciekłem, jak wszedłem, przez Okno, 
czując że unoszę z sobą nieprzejednaną 
nienawiść kobiety zdemaskowanej. 

Moja obecność w Gerwiniac była odtąd 
straszakiem dla niej. Wszak mogłem w każ- 
dej chwili zdradzić tajemnicę jej. Samo- 
bójstwo aptekarza podsunęło pani Laurze 
myśl pozbycia się mnie za wszelką cene, 
tem bardziej że znaleziono nieboszczyka na 
zajutrz po owej krytycznej nocy. Nie zawa- 
bała się oczernić, zrobić mordercę tego, 
który ośmielił się podpatrzeć jedną z jej ta" 
jemnic kobiety starzejącej się. 

Mogłem wprawdzie dowieść alibi swego 
na obronę, lecz.. wolałem uchodzić za zabój 
cę aptekarza... wolałem przebyć dwa laté 
piekła w domu poprawy niż przyznać się dí 
tego, że spędziłem noc w ściennej szafie pa- 
ni Laury na to by zobaczyć ją wyjmując? 
sztuczne zeby z jamy ustnej! 
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